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Z Sejmu.
Na posiedzeniu dnia 3b,m. Związek Ludowo- 

Narodowy pierwszy ze wszystkich stronnictw w; 
Sejmie oświadczył się za wolnym handlem.

Po przemówieniu prezesa Komisy! zagra­
nicznej posła St Grabskiego (Związek L. N.) Sejm 
uchwalił, że także wschodnia część Małopolski 
musi być bezwzględnie połączona z Polską. Pół­
tora miliona dzielnego ludu polskiego nie oddamy 
na pastwę dzikim hajdamakom. Tyko socyaliści 
wstrzymali się w tej sprawie od głosowania. Nie 
obcą się oni widocznie narazić hajdiamakom, po­
pieranym przez Niemców.

Następnie minister skarbu Dr Biliński zdał 
sprawozdanie ze staniu majątkowego Polski. Ra­
zem mamy około 9 miliardów marek długu pań­
stwowego. Na kraj nasz wielki i bogaty, prowa­
dzący wojnę i tworzący dopiero państwo, nie by­
łoby to wielkim długiem, gdy wszyscy będziemy 
pracowali, aby stan ekonomiczny Potoki popra­
wić. W najbliższej przyszłości obiecał minister 
skarbu przedłożyć Sejmowi projekt podatku do­
chodowego i majątkowego. Jest za monopolem 
spirytusowym i tytoniowym.

Po mowie ministra skarbu nastąpiła rozpina- ' > 
wa nad sprawozdaniem rządu. Pierwszy przema­
wiał w imieniu Związku L. N. prezes poseł St. 
GłąibińskL. Mowę tę, wygłoszoną z temperamen­
tem i słuchaną przez Izbę całą z wytężeniem, po- 
diajemy w streszczeniu.

Mowa posła Głąbiiiskiego.
Stronnictwo, imieniem którego mam zaszczyt 

tutaj przemawiać, zajmuje w wielu sprawach po­
dobne stanowisko, jakie tutaj rozwinął p. mini­
ster spraw wewn. Wojciechowski, a więc: gdy 
mówił o muszej armii i jej celach, o potrzebie ładu 

i porządku, pracy i pracowitości, gdy wskazywał, 
że nie drogą rewolucyi, ale ewoiueyi możemy się 
doczekać prawdziwego postępu, gdy mówił, że 
rząd powinien być jednolity, że powinno nastą- 
pć ustalenie kompetencyi pomiędzy poszczegół- 
nemi władzami.

Jednakże jest wielka różnica pomiędzy tern, co 
rząd zapowiadał i pomiędzy rzeczywistością.

W niektórych ustępach mowy p. Wojciechow­
skiego zauważyłem pewnego rodzaju lęklawość 
i niechęć zaakcentowania silniejszego naszych 
braków oraz objawów, sprzecznych ze swoim pro­
gramem.

Nietylko nasz Związek, ale cała Izba dumna 
jest z naszej armii. Niema tu nikogo, ktoby był 
zasadniczo za wojną i pragnął zaborów. Wszy­
scy pragną, aby mógł nastać pokój, żebyśmy mieli 
jak najprędzej ustalone granice (ks. Okioń: Po co 
tak daleko idziemy?) ...ale to nie od nas zależy. 
Nie będę wschodził w szczegóły strategiczne, czy 
to dobrze, że idziemy tak daleko, bo nie jest na­
szą rzeczą wpływ wywierać. Ale pokój nie od 
nas zależy Jesteśmy jeszcze otoczeninie- 
przyjaciółmi i z tego powodu nie m o że­
rny s i ę dziś domagać przerwania wo­
jennych kroków,’chyba, żeby Sejm był te­
go zdania, iż należy zawrzeć pokój za wszelką 
cenę, poddać się nieprzyjaciołom na­
szym. Tego nie chcemy i nie możemy się zgodzić 
z temi hasłami, które głoszą, żeby bezwzględnie 
skończyć wojnę.

■Wbrew temu, co mówił pan minister, nie wi­
dzimy dążenia rządu do je d n o l i t o ś c i. Szereg 
tek ministeryalnych jest nieobsadzonych. Wśród 
ministrów są tacy, którzy stoją na odrębnem sta­
nowisku politycznem. Nie podzielam zapatrywa­
nia p. ministra skarbu, który rozróżnia ministe- 
ryum polityczne od ekonomicznego. Musi być 
w rządzie zgodność co do kierunku 
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politycznego. TnamzeJ niema rządu. Napr-zy- 
kład gdybyśmy zapytali kierownika minlsteryitun 
pracy, czy zgadza. się z programem ministra spraw 
wewnętrznych, a więc czy Jest przeciwko rewo- 
taeyi i za ewolucją, to może byśmy nie otrzy­
mali takiej odpowiedzi, jakiej byśmy oczekiwali.

(Tu mówca przytacza fakty niejedluo-Btości 
rządui jego zarządzeń).

Rząd nie posiada powEESchnej ufności w spo­
łeczeństwie dlatego, że rząd okazał nieraz 
bezsilność.

Rząd zawsze powinien, dążyć do oparcia się 
aa większości Sejmu, ale nie do kierowania Sej­
mem. Rząd kieruje admiirstracyą i ponosi od­
powiedzialność za wykonanie ustaw sejmowych. 
Tymczasem ustawy nieraz wcale nie są 
wykonywane. (Tu mówca przytacza fakty, 
festeirjące to twierdzenie).

Przechodząc do skarbu,- nadmienię, że niepo­
koją mnie w oświadczeniu p. ministra skarbu nie 
nasze długi, tylko pozornie wielkie, gdyż wsku­
tek obniżenia- wartości naszej majtki, stanowią ©ne 
tylko piątą część długu rzeczywistego (5 miliar­
dów długu, to faktycznie jeden tylko miSard), ale 
niepokojącym jest stan na s ze j wa­
luty i 8 t a n naszego kredytu. Pan mi­
nister skarbu oświadczył, że ten stan anarcAM bę­
dzie trwał jeszcze ze tay lub cztery miesiące. To 
może nas. narazić na olbrzymie straty, na kiata- 
Btro-fę, jeśli nie będziemy się czujnie strzegli przed 
następstwami tego stami. (

Gdyby u nas istotnie zapanował ład i po­
rządek, gdybyśmy uruchomili nasz. przemysł, 
to nasze atosuniki Skarbowe polepszyłyby się. — 
Wówczas zagranica dowiedziałaby się, że można 
u nas lokować kapitały,'że u nas nośnie siła po­
datkowa, że jest rękojmia wzrostu gospodarcze­
go. Ale dopóki istnieje niepokój grożenia 
strajkiem generalnym, dopóty zagranica 
nie zwróci się do nas z kapitałami. Wal-utę naszą 
obniżają umyślnie Niemcy, ofiarowując kflikana- 
śeie marek niemieckich za naszych 1Ó0. Niemey 
Btoją gorzej od nas pod względem finansowym, 
& jednak korzystają z chwilowych koniunktur ko­
rzystny  c-h, żeby obniżać wartość naszej waluty 
I wmawiają w ludność Górnego Śląska, Prus Kró­
lewskich, że waluta polska, jest licha, że Polska 
Ew stanie anarchii i lepiej trzymać się Nie-

c.
W b. Galicy! panuje w naszej administracyi 

Skarbowej zbyt wielki biurokratyzm (głos: 
wszędzie). Obowiązkiem każdego Po­
laka jest ehętnie płacić podatki, 
Więcej, niż prawo nakazuje, ale miusimy zabezpie­
czyć społeczeństwo przed nadużyciami, powinni­
śmy wychować nietylko Ł zw. moralność poda­
tkową w społeczeństwie, ałe i moralność naszych 
tesc skarbowych. -

Co do aprowizaeyi uchwaliliśmy «sBa- 
te&. która da wała, mad owi wielkie komiietenCSe. 

Ustarwę taką uważamy za wyjątek, bo regułą jest 
wolność gospodarcza.

My zasadniczo stoimy na stanowisku wolne­
go handlu zarówno w rolnictwie, jak w prze­
myśle. Niezawodnie podczas wojny potrzebne są 
pewne ograni czernią i zgodziliśmy się na nie, gdy- 
śmy mieli pewność, że państwo temu wasystikie- 
mu podoła, tymczagem okazało się, że państwo 
nawet tam, gdzie szło o utrzymanie monopolu 
handlowego, doprowadziło do tego, że np. Gałscya 
zachodnia dostarczyła zaledwie 14 wagonów zbo­
ża, jeżeli dtóś rząd che® zaprowadzić ogólny se- 
fcwestir, to miseńmy zapytać: a gdzie rękojmia, że 
rząd ten S‘ekwe»br przeprowadź? (Głośne brawa). 
Wszakże nawet władze wojskowe kupują od pa- 
skamzy zboże, po kilkaset marek za korzec, pod­
czas gdy ustawa tego zabrania.

Nie możemy ągodźć się na sekwestr, nie ehce- 
my stwaraać nowego powodu nieizadowolenia, je­
że® ludność będaie widziała, że i tej ustawy się 
nie wykona. Już dziś znaczna część zbiorów jest 
w ręku nie rotóków, ale różnych handlarzy. Do­
magamy się zatem, aby ustawa o kontyngencie 
była wykonana. Nie ebcemy, ażeby oi, którzy do- 
browiohde odstaw® zboże, narzekali. że źłe aro- 
biwk Obowiązkiem rządu pracz zakupy w kraju 
i zagranicą zabezpieczyć dostawę dla armii, dla 
warstw robotniczych, dla niezamożnej tadneścf 
miejskiej,, woiimy łąezyć się z wolnym handlem, 
niż z t. zw. monopolem handlowym. W tym 
kierunku zapowiadamy wniesienie osobnej u- 
sfcawy.

Stwierdzam raz jeszcze, że jesteśmy gotowi 
pomódz rządowi w usiłowaniach odrodzenia na­
szego kraju, ale potrzebujemy od niego nietyl­
ko słów, ale czynów, silnej woli i nerwów 
w wykonaniu programu, jaśki tu słyszeliśmy. —* 
(Oklaski).

Dlaczego kłanrą?
Socjaliści próbują wmówić w robotników 

wschodnio-galieyjskich, że są najrzetelniejszymi, 
a prawie jedynymi obrońcami Galieyi wschodniej« 
Lwowski „Dziennik Ludowy“ wyraźnie to pisał. 
Co więcej: kiedy niedawno w „Słowie Polsldem“ 
opowiedziałem zgodnie z prawdą, jakie było i jest 
stanowisko socyalistów w sprawie Galieyi wscho­
dniej, socyalistyczny „Dziennik Ludowy“ napisał, 
że nie myśli rozprawiać się „z kłamstwami pana 
posła“.

Myśłałem, że chociaż późno, ale przecież raz 
gocyaMści zgodzili się na stanowisko, jakie. zaj­
muje eały naród polski i że po siedmiu miesią­
cach ehwiejności postanowili nareszcie z nami 
jednomyślnie domagać się przyłączenia całej Ga- 
Eeyi wschodniej do Polski.

Omyliłem się. Socyaliści trwają w; swoim 
W® łwidJpyrąnią »schodiaą Galicją, ,
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Dnia 3 b. m. odbyło się posiedzenie kormsyi 
dla spraw zagranieznyeh, gdzie zastanawiano się 
nad przedłożeniem Sejmowi dwóch rewlueyi:

W pierwszej Sejm domaga się. ażeby to,, co 
o Galicyi wschodniej postanowi Kongres poko­
jowy w Paryżu, byłp postanowieniem o&tateeznem 
i nieodwołalnera a. stanowczem.

W drugiej rezolucyi Sejm żąda nieograniczo­
nego przyłączenia całej wschodniej Galieyi do 
Polski bez żadnych zastrzeżeń.

Soeyaliści oświadczyli się za pierwszą rezo- 
lueyą, a co do drugiej poseł Daszyński oświad­
czył, że wstrzymują się od giosowsaią. Dlaczego? 
Trudno było zrozumieć.

Bo jeżeli stanowcze postanowienie ma zapaść 
eo do Galieyi wschodniej, to znaczy, że musi- się 
komuś teą fcaj prysnąć. Komu więc przy- 
sądzić ten kraj? My go eh.eemy dla Polski. So­
eyaliści, którzy aa tern żądaniem nie głosują, 
żądają teBsasem, ażeby ten kraj oddać raz na 
aawsse feeaitskołwiek, tySto hś® P®lsee.

Popołudniu. tego samego dnia sprawa Galieyi 
wschodniej weszła przed pełny Sejm. Po uza­
sadnieniu nesołucyi; koasisyjnych przez posła 
Grabskiego Stanisława, poseł Daszyński zażądał, 
ażeby nad obiema rezolneyanu głosować osobno. 
Pierwsza resołweya zostóa uchwalona przez Sejm 
jednomyślnie, za dragą zaś oświadczyli się 

wszyscy posiewie, oprósz socyaKstów. Było więe 
z górą trzysta głosów puzeciw kdkunastom, bo 
Bocyalistów mało było na sali. Uchwalono zatem 
obie rezołucye.

Ale jeżeli soeyaliści w Sejmie warszawskim 
żądają oddzielnego głosowania, to widocznie za­
leży im na tom, aby przed światem pokazać i za- 
znaczyć, że byli, są i będą przeciwni przyłączeniu 
Galicyi wschodniej do Polski. Nietylko się z tern 
nie kryją, nietylko nie wst/dzą się tego protestu 
przeciw woli całego narodu poteidego, ale z tej 
niezgodności z narodom robią cnotę, chwalą się 
przed światem i przed narodem, okazują to tak 
manifestacyjnie, że nikt nie może wątpić o ich 
zamierzeniach.

Po cóż zatem lwowscy soeyaliści, czy też 
tylko lwowska gazeta socjalistyczna kłamie, ja­
koby socyaaśei bronili Gaiicyi wsełtodniej? Oni 
jej nie bronili, a gdy wojsko polskie ten kraj ode­
brało i trzyma, oni uroczyście oświadczają, że nie 
ehcą tego kraju • widzieć przy Polsce i że go 
uważają jako przedmiot do przefrymarezenia. 
Według nich Galicya wschodnia może należeć do 
każdego, byle nie do Polski.

Co na to mówią polscy robotnicy z Borysła­
wia, którzy posła Moaaesewskiego, jako zbawcę 
na rękach nosili? Co mówią lwowscy robotnicy, 
których mówca na. ostatnim wiecu w sali Towa­
rzystwa pedagogicznego twierdził, że sprawę 
Galicyi wschodniej zaprzepaścili w Paryżu dele- 
igaci Dmowski i Paderewski-?

Do obrony Lwowa zerwali się wszyscy bez 
różnicy stronnictw, W szeregach tych bohaterów, 

czczonych przez eaią Polskę, niepoślednie miej- 
see należy się robotnikom z polskiej partyi socya- 
listyeznej. Tak samo w Z-orysławiu, roboteik- pol­
ski, chociaż socyali3t&, wiałhae, nieocenione za­
sługi położył około sprawy narodowej. Pytam 
ieh teraz publicznie, czy zgadzają się na politykę 
swoich przywódców sejmowych? Czy tęsknią za 
powrotem rządów hajdamackich? Czy uważają 
się za bezwolny towar, którym ei przywódcy 
chcą handlować, jak trzodą?

A jeżeli ■ robotaikom soeya&tyc® ym ze 
Lwowa i z Borysławia przywódcy wytłumaczyli^ 
że Lwowa i Borysławia już nie oddadzą, że na 
handel i frymarkę mają, tylko Złoeżów, Tarno­
pol, Czortków czy Bueoaez, to pytam robotników 
socyafetyesnych ze Lwowa i Borysławia, czy 

zgadza się to z ich polakiem sumieniem i z ich 
solidarnością roboto ^.ą? Czy można i godzi się 
poprzestać na zabezpte&sesiu swojej skóry, ą po­
święcić robotników kolejowych z Czortkowa, 
gdzie są wars&taty, z Tarnopola, Kopyesyaiee, 
Cbodo-rowa, Stanisławowa i, L d.?" Czy poświęcą 
na zemstę hajdamacką swoich towarzyszów ty­
toniowych z MonaMerzysk, Jagielniey, Zabłoto- 
wa i t. d.? Czy edepefeną towarzyszów sałmar- 
nych ze Stebnika, Kałusza, Bolechowa. Doliny 
i t. d.? Czy sprzedadzą robotników papieru ze 
Sassowa i robotników ze stu młynów i drugich 
stu cegielni na wschód od Lwowa?

Hs» się: „Proletaryusso wszystkich krajów 
łączcie się“, a czy nie jaśniej byłoby7 powiedzieć: 
„Proletaryusze polsey trzymajcie się razem“?

Niech ei robotnicy, którym niemiecko-żydew- 
ski socyafi®B nie przetrawił, jak rdza sumienia 
polskiego, odpowiedzą na to pytanie! Niech za­
pytają przywódców, szsgo ehcą właściwie i do­
kąd zmierzają? . Jaa Zamorski

Dalsze (łdeie zasad rolnych.
Rząd i Główny Urząd ziemski wypracowali 

nową ustawę rolną o pareelaeyi. Ma ona 75 pa­
ragrafów. Najważniejsze brzmią:

„Dla przeprowadzenia reformy rolnej użyte 
będą następujące grunta nie-zalesione i pod za­
lesienie »ie: rzeznaezone, a do pareelaeyi się na­
dające: 1) grunta, obecnie'własność państwa sta­
nowiące; 2) grunta będące własnością fundaeyi, 
pozostających pod zarządem państwowym; 3) 
grunta b. rosyjskiego Banku włościańskiego; 4) 
grunta b. fcemisyi kolonizacyjnej; 5) nierozpar- 
celowaae dobra poduchowne i poklasztorne; 6) 
dobra, będące obecnie własnością kościoła kato­
lickiego oraz kościołów i gtaia innych ■ wyznany 
7) grunta, będące własnością fundaeyi o chara­
kterze użyteczności publicznej; 8) grunta prywa­
tne, w myśl ustawy na ten cel przeznaczone1'.

Artykuł 10 i 11: „W miarę postępu akcyi 
paroełacyjnej mogą urzędy ziemskie wykupywać 
na cele pareelaeyi takie ziemie uprawne, wzglę- 
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Śnie zdatne pod uprawę. Urzędy ziemskie wy­
kupywać mają w pierwszym rzędzie ziemię, przez 
właścicieli czy też związki tychże dobrowolnie 
ha parcelacyę zaofiarowaną. Jeśli takie zaofiaro­
wanie będzie niewystarczają,ce, mają urzędy 
Ziemskie prawo wykupywać ziemię w drodze 
przymusowej“.

Kolejność tego wykupu: 1) posiadłości, nabyte 
fc izysków wojennych względnie w czasie wojny;
2) wielkie majątki (latyfundya) i wielkie ordyna- 
cye; 3) majątki, co do których zmiana własności 
W ostatnich czasach często miała miejsce, a nie 
Wpłynęła na wydatne podniesienie produkcyjno­
ści; 4) majątki przez wojnę zniszczone, a nie od­
budowane; 5) majątki administrowane niedbale 
i w sposób dla produkcyi szkodliwy; 6) majątki 
stale od dłuższego czasu wydzierżawiane; 7) do­
brą fundacyjne, r. .

, Xi'tykuŁ >!14:v Dotychczasowym właścicielom 
ma się pozostawić: 1) na obszarze b. zaboru ro­
syjskiego, na wschód od granicy b. Królestwa 
Kongresowego i t. d. 500 hektarów ziemi, nie- 
leżącej w bezpośredniem pobliżu wielkich miast;
2) w pobliżu miast, liczących conajmniej 25 tys. 
mieszkańców 100 hektarów ziemi; 3) na reszcie 
obszarów państwa polskiego 250 hektarów ziemi.

.Ąrt. 1.6: Wykupno ziemi prywatnej przez 
Urzędy Ziemskie nastąpi bądźto na podstawie 
dobrowolnego układu z dotychczasowym właści­
cielem, bądź też w razie niedojścia do skutku 
dobrowolnego układu w drodze przymusowej na 
podstawie dokonanego oszacowania.

Art. 19: Oszacowanie wykupywanej na par- 
fcelacyę ziemi ma być prowadzone przez odno­
śny Urząd ziemski okręgowy wedle wydanej 
w tej mierze instrukcyi, a to na zasadzie rzeczy­
wistej wartości szacowanej ziemi oraz jej rzeczy- 
Iwistej normalnej wartości dochodowej.

Przyznać musimy, że główny autor tęj no­
wej ustawy, dr. Stefezyk, zrobił ustawę lepszą 
i mądrzejszą, ' aniżeli to zrobił Sejm na wniosek 
ludowców.

Dr Stefezyk chciał żabim przedłoży ustawę 
ido obrad Sejmowi, zapytać, o zdanie rozmaitych 
znawców. Zaprosił więc uczonych, a także wiel­
kich i małych rolników na naradę na 2 paździer­
nika. Ale Witos, Dąbski, Poniatowski tak saę 
zgniewali na to poprawianie ich dzieła przez p. 
Stefczyka, że przyszli i rozbili zebranie.

Zaczniemy więc dalej kłócić się o zasady, 
a-ziemi, jak nie było, tak niema.

Bodaj to mieć dużo przyjaciół ludu!

Wniossk Związku Lud.-Nar. w sprawie 
wolnego handlu.

Jja posiedzeniu Sejmu dnia 7 b'. m. zgłosił 
Związek ludowo-narodowy zapowiedziany w nio- 

wie posła Głąbinskiego wniosek nagły w| 
sprawie zmiany ustawy aprowizacyj- 
nej. Wniosek ten proponuje następującą ustawę 
o obrocie ziemiopłodami:

§ 1. Wytwatóajjle, sprzedawanie i nabywa­
nie, posiadanie i przewożenie wszelkimi środka­
mi po drogach lądowych, kolejowych i wodnych1 
w granicach Rzeczypospolitej płodów rolnych 
jest dozwolone wszystkim mieszkańcom bez 
ograniczeń z zastrzeżeniami niniejszej 
ustawy.

§ 2. Producenci zboża obowiązani są dostar­
czyć w terminach przez rząd postanowionych 
przepisaną iilość zboża do składów uządowych przez 
rząd wskazanych. O iile miejscem wskaaanem dla 
dostarczenia zboża nie jest niaijbłiżsaa stacya ko­
lejowa lub miejsce to leży w odległości powyżej 
10 kilometrów, koszt dostawy' nie - óbciąża produ­
centa. Wysokość tego kontypgensu, terminy je­
go dostawy oraz ceny określa Rada ministrów na 
wniosek ministrów rolnictwa i aprowiżacyi dla 
poszczególnych powiatów lub grup powiatów 
stosowane do warunków miejscowych i przecię­
tnych kosztów prodiulkcyi a uwzględnieniem 
umiaiikowanego zysku. Rozkład kontyingonsu bę­
dzie przeprowadzony według zasady, że kontyn­
gent ma być ściągany od producentów, posiada­
jących ziemiopłody ponad ich własną potrzebę, 
na podstawie orzeczeń miejscowych (powiatowych 
i gminnych) komisyi.

§ 3. Na przechowanie zboża, mąki, kaszy 
i ohileba przez siebie niewyprodiukowanych w ilo­
ści, większej, niż norma określona przez ministe- 
ryum aprowiizacyi wymagane jest osobne pozwo­
lenie władz aprowizśiayjnych.

§ 4. Odsprzedaż zboża, mąki, kaszy i chleba 
z zyskiem większym, niż 12% jest karana jako 
lichwa żywnościowa konfiskatą posiadanego za­
pasu, grzywną i zakazem, zajmowania się handlom 
tymi produktami. Przekroczenie tego ziakaiau jest 
karane więzieniem do lat 10.

§ 5. Wywóz jakichkolwiek płodów rolnych po­
za granice Rzeczypospolitej względnie poza linię 
frontu -wojskowego, a także na kresy poza linię, 
oddzielającą tereny, pozostające pód- administra- 
cyą władiz wojskowych od reszty Rzeczypospoli­
tej, bez osobnego na każdy raz pozwolenia p. mi­
nistra aprowizacyi, względni® wskazanego prze® 
niego urzędu,"jest zakazane.

§ 6. Dla zabezpieczenia wykonania artykułu 
powyższego zostaje utworzona osobna straż gra­
niczna jako odrębna siła zbrojna, zależna od mi­
nistra skarbu.

§ 7. Na. każdą ilość płodów rolnych wagi po­
wyżej 6 centnarów metrycznych, w wewnętrznym 
obrocie przewożący musi posiadać świadectwo 
przewozowe, które wydają urzędy gminne a 
kwitarywaza numerowanego na żądanie ustne i 
bezpłatnie, ze wskazaniem rodzaju towaru, wła­
ściciela, miejsca pochodzenia, miejsca przezna­
czenia*  ilości i celu pnzewoziu. Na przewóz do po- 



wiata, graniczącego z liniami, wśkazansmi w § 5, 
świadectwo musi być poświadczone przez urząd 
powiatowy powiatu, z którego towar jest wiezio­
ny (również na zażądanie ustne i bezpłatnie), o ile 
jednak ilość przewożonego do tych powiatów to­
waru przekracza 10 tonn, wymagane jest poza 
tem pozwolenie ministra aprowizacyi. Świadectwa 
przewozowe podlegają kontroli straży policyjnej, 
kolejowej i granicznej, a towary przewożone bez 
świadectwa właściwego, ulegają konfiskacie na 
rzec® Państwa.

§ 8, Minister skarbu obowiązany jest dostar­
czyć mini.ste.ryum aprowizacyi potrzebnych kre­
dytów dla zafcuipna i sprowadzenia z za granicy 
Mości ziemiopłodów niezbędnej dla zaradzenśa nie­
doborowi produikcyi krajowej. Ministeryum apro- 
wOzacyi z zakupionyełi przez się zasobów ziemio­
płodów obowiązane jest zaopatrzyć: 1) initenden- 
turę armii; 2) robotoików, femkcyonaryniszów 
i urzędników państwowych, robotników górni­
czych i robotników zakładów przemysłowych, 
.których funkcyonowanie leży w szczególnym ite- 
teresie Państwa i 3) za pośrednictwem samorzą­
dów organizacyi i Snśtytucyi społecznych i do- 
broczynnyeh oraz kooperatyw ludność miast 
i okręgów, odczuwających brak zieiniopłodówl, 
udzielając tym samorządom, organtacyom i in- 
stytacyom oraz kooperatywom kredytu na zaku- 
pno ziemiopłodów względnie, udzielając im zie­
miopłodów z posiadanych przez się ziasobów. Mii- 
pisteryum aprowizacyi przestrzegać będzie przy 
(tem, by samorządy, oirgiainizacye i instytacye oraz 
kooperatywy, za pomocą których działać będzie 
■l uzysikanyeh przy jego pomocy zasobów zie- 

piiiopłodlów zaopatrywały nasam przód pełnemi 
Iracyami potrzebnemi na wyżywienie rodziny lu­
dność zarobkującą pracą najemną, a zarabiającą 
poniżej 6000 marek rocznie na rodzinę, w dal­
szym zaś dopiero ciągu inne kategorye ludności; 
(Ministeryum aprowizacyi może dla. obniżenia cen 
Sprzedawać ziemiopłody poniżej cen zakupu wła­
snego, pokrywając różnice z kredytów, przyzna­
nych na cele aprowizacyi.

§ 9. Ministeryum aprowizacyi oznaczy kointyn- 
gens roczny ziemniaków i jęczmienia, mogący 
julediz przeróbce na spirytus i napoje bez szkody 
Й1а aprowizacyń Jakakolwiek przeróbka innych 
zbóż na spirytus i napoje jest zakazana.

§ 10. Przekroczenia niniejszej ustawy będą 
karane w drodze sądowej grzywną od 100—5Ó00 
talarek, oraz więzieniem od tygGdnia do 6 lat, nie­
należnie od cięższych kar, przewidzianych w 
ustawach za lichwę, spekulacyę i przekupstw«'.

§ 11. Wszelkie sprzeczne z niniejszą ustawą 
dawniejsze ustawy i rozporządzenia, oraz, nieobję­
to niniejszą ustawą, albo z nią sprzeczne zawarte 
Iw ustawach i rozporządzeniach ograniczenia 'wy­
twarzania, sprzedawania, nabywania, posiadania! 
I przewozu ziemiopłodów pąki1, Łaszyj Chleba trą- 
tą mpg prąiwpą. k “ ' * “ ' '

§ 12. Ustawa niniejsza obowiązuje w calem' 
Państwie Polskiem z wyjątkiem b. dzielnicy prui 
skiej, dla której osobne zarządzenia wyda mi­
nister tej dzielnicy, w porozumieniu z organizar 
cyami konsumentów i producentów miejsęowyph.

§ 13. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
jej ogłoszenia.

§ 14. Wykonanie niniejszej ustawy poruczta się' 
ministrowi aprowizacyi, a w porozumieniu z nim, 
w ich zakresie właściwym także ministrom skarbu 
i rołnictwa. . -

Rezolucya.
’1. Poleca się ministrowi aprowizacyi podjęcie 

niezwłocznie przy pomocy starostów powiatów 
granicznych i graniczących z linią,.' oddzielającą 
kresy wiachodmie, piod zarządem wojékowÿïn ■ od 
reszty Rzeczypospolitej organizacyi osobnej stra­
ży żywnościowej kobiecej, której powierrzionaby 
być mogła piecza nad wykonaniem niniejszej 
ustawy.

2. Poleca się ministrowi skarbu prźedfożęinie. 
Sejmowi projektu ustawy o organizacyi oddziel­
nych korpusów straży granicznej.

3. Poleca się ministrowi aprowizacyi w poro­
zumieniu z ministrem handlu i przemysłu oraz Na- 
czełnem Dowództwem niezwłoczne wszczęcie kro­
ków w celu nabycia całego zbywającego zapasu 
zboża i cukru na Podolu zgromadzonego w zamian 
za produkty tam ludności potrzebne oraz w celu 
nabycia zagranicą niezbędnej w uzupełnieniu 
brakującej żywności.

Zagadnienia rotav.
Uchwalone przez Sejm „zasady“ reformy rol­

nej, nie zadowoliły nikogo-, I słusznie. Przypadko­
wy wynik głosowania wypłynął nie z dbałości 
o interes narodu i państwa, lecz z lichych działań’ 
partyjnych. Uchwała nie zadowoliła nikogo-, nie 
rozwiązała żadnej kwestyi, a już wstrząsnęła i 
naszym kredytem za granicą i naszą gospodarką 
w kraju.

Obecnie rząd musi wypracować ustawę, zbu­
dowaną na owych „zasadach“ i wszyscy oczeku­
ją, że rządowy projekt ustawy zawierać będzie 
tylko takie postanowienia, jakie zainteresowanym 
będą do smaku. Obszarnicy po pewnych wypad­
kach podnieśli głowy i krzepią się nadzieją, że 
w ustawie zniknie nietyłkio niedorzeczne „maxi­
mum“ (najwyższa ilość gruntu dla jednej osoby)!1 
ale nawet prawo przymusowego odkupu i wyzna-: 
czania ceny ziemi z urzędu; piastowcy zapewne 
trwać będą przy swojem „maximum“ i odrzucą 
przez upór każdą ustawę, która go nie zatwier­
dzi — a tymczasem thugutowcy szukać będą' 
konfiskaty ziemi dworskiej bez*  żadnej ’zapłaty^ 
aby ją podzielić między bezrolnych i znajdą1 
E swojem dążeniu do bezpłatnego zaboru obszą-. 



rów poparcie socyalistów, którzy tylko sprzeci­
wiać się będą podziałowi skonfiskowanych ma­
jątków, bo nie potrafili się uleczyć z myśli o 
zbiorowej gospodarce na upaństwowionych ła­
nach.

W tym stanie umysłów шопа być pewnym, 
że także i projekt rządowy o ustawie rolnej nie 
zadowoli nikogo i wznieci jeszcze zaciętsze boje, 
niż niedawna walka o „zasady“. Należy zatem 
oczekiwać, że dyskusya nad tym, jeszcze dziś 
nie wypracowanym projektem, przeciągnie się 
bardzo długo i nie prędko zapewne doczekamy 
się uchwalenia jakiejś ustawy, organizującej na­
sze gospodarstwo rolne.

Ta zwłoka jest na rękę dwom ugrupowaniom 
w kraju: właścicielom wielkich dóbr i przewro­
towcom. Pierwsi w przeważającej liczbie nie mo­
gą pogodzić się z myślą, że gospodarstwa rolne 
powinnyby być równomierniej rozdzielone i że 
wielkie posiadłości obok malutkich parcelek nie 
powinny istnieć w uporządkowanem państwie 
rolniezem. Wielkie dobra są świętością dla nich, 
bo dają możność bawienia się w udzielnych ksią­
żąt na podległych im włościach, a głoaomorskie 
karłowate gospodarstwa chłopskie śą im potrze­
bne dla dostarczania taniego robotnika.

Prsewwotowcy zaś, a więc socyaliśei, stapiń- 
ezycy, okoniowey i większość thugutoweów, oraz 
część piaskowców, życzą sobie przewlekania spra­
wy, aby pomnażać i rozjątrzać niezadowolenie 
i zniecierpliwienie w jaknajszerszych masach, bo 
tylko, straciwszy cierpliwość -i wiarę, masy te 
dadzą się porwać do rozruchów, rozboju, rzezi 
i grabieży, jako symbolu rządów proletaryatu. 
Obszarnicy spodziewają się, że przy zwłoce uda 
się uratować całość obszarów i liczą na zamęt, 
rządy wojskowe. zwrot i ucisk na końcu, socya- 
liści zaś liczą tylko na zamęt, zawichrzenie, mord 
i możność obłowienia się za wzorem węgierskiego 
żyda - bolszewika Beli Kuna, ezy rosyjskiego 
kata, Trockiego.

Ale ani zamęt, ani zwłoka nie leżą w interesie 
żywiołów, pragnących przywrócenia ładu i stwo­
rzenia zdsrowyóh podstaw gospodarczych pod 
przyszły rozwój narodu i państwa polskiego. — 
Dlatego Związek ludowo-narodowy tak usilnie 
walczył o uchwałę, nakazującą rządowi parce­
lowanie co najmniej 400.000 morgów rocznie i to 
zaraz, zanim nawet ustawa rolna będzie gotowa, 
I dlatego od początku domagał się i domaga się 
teraz planowej kolonizaeyi wewnętrznej.

Kolonizacya wewnętrzna mieć musi zadania 
gospodarczo-narodowe. Cele gospodarcze leżą 
w takim rozdziale ziemi, ażeby zniknął polski typ 
chałupnika, przymierającego głodem, a w jego 
miejsce powstał typ gospodarza, wystarczające­
go samemu sobie. Ponieważ zachodnia część Ga- 
Пе-yi i zachodnio-południowy kąt Kongresówki 
ma nadmiar takich karłowatych gospodarstw, 
a gęstość zaludnienia dochodzi tam do 128 lu­
dzi na kilometr, więc należy nadwyżkę tych 

ludzi rozmieścić w okolicach mniej gęsto zamie­
szkałych.

I tetaj interes gospodarczy spotyka się z in­
teresem narodowym. Mamy dosyć ziemi na ko- 
lonizaeyę, więc należy skolonizować. Uzyskuje 
się przez to upływ nadmiaru ludności z przelu­
dnionych okolic kraju i wzmacnia się polszczy­
znę na ziemi, która była polska, i polską zostać 
powinna.

Niektórzy ludzie, dbający przedewszystkiem 
o interes cudzy, a nie o nasz polski, natychmiast 
zarzucają temu planowi jakiś wrogi zamysł, wy­
mierzony przeciw ludności niskiej. Taki zarzut 
niezaprzeczenie znajdzie w ukraińskie!) gazetach 
bardzo silne echo.

Tymczasem, cóż sprawiedliwszego, niż przy­
jęcie jako zasadę, że ziemia polska powinna 
przejść tylko w polskie rę^e. Możnaby postawie 
i jej uzupełnienie, że ziemia ruska ma być parce­
lowana tylko między Rusinów. Skoro „zasady“ 
ustawy rolnej przewidują parcelacyę własności 
kościelnej i wedle nich ma się proboszczom zo­
stawić ogród stześcioniorgowy, to trzy biskupstwa 
i 1200 probostw ruskich, przeważnie tłustych, 
zaspokoją, nasycą i przesyć# głód ziemi u ludno­
ści niskiej. Gdyby to wszystko sk-olonizowaua, 
zachodzi obawa, że nie wszyscy R.usini potrafili­
by uprawić w całości swoich gospodarstw.

I dlatego śmiało możemy domagać się od rzą­
du, żeby w wyznaczaniu kolei, w jakiej majątki 
mają być parcelowane, uznał Galieyę wschodnią 
za pierwszy teren kohmizaeyjny i żeby ściśle 
przeprowadził zasadę, że obszary polskie muszą 
być parcelowane i kolonizowane wyłącznie przes 
polskich chłopów.

Niektórzy właściciele wielkich posiadłości 
próbują szukać wybiegów. Jedni parcelują mię­
dzy chłopów ruskich potajemnie, drudzy przepi­
sują swoje obszary z księgi dóbr wielkieh do hi­
poteki wiejskiej, ażeby się uchylić z pod zakazu 
wolnego obrotu ziemią. Spodziewamy się, że U- 
rząd Ziemski i podwładne mu komisye udare­
mnią te wybiegi — a gdyby w dobrowołnem 
zaofiarowaniu nie znalazło się dosyć ziemi dla 
usamodzielnienia wszystkich małorolnych Pola­
ków w Galicyi, będzie rzeezą posłów polskich 
nakłonić rząd, iżby skorzystał z prawa przymu­
sowego wykupu i żeby w drodze przymusu przy 
zastosowaniu prawa do oznaczenia ceny ziemi 
skolonizował w Galicyi wschodniej tyle obsza­
rów, ile wymaga potrzeba gospodarcza i naro­
dowa. Jan Zamorski

Plebiscyt
W sprawie plebiscytu na Śląsku cieszyńskim, 

na Orawie i w części Spiża powzięła Rada naj­
wyższa w Paryżu, dnia 27 z. m. postanowienia, 
z których najważniejsze są następujące:
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1) Gnanice plebiscytu: Całe Księstwo Cie­
szyńskie; na Orawie powiaty polityczne Trze- 
cie-ua i Namiestów; Spiżu tylko powiat starowiej- 
ski i te gminy powiatu kieżmarskiego, które znaj­
dują się na północnym zachodzie od działu wo­
dnego Fopcaj-Dunajec: okrąg czadecki nie jest 
zatem objęty plebiscytem.

2) W okresie przód płefaisoy-uhm zarząd kraju 
przejdrie w ręce komisy! międzynarodowej, urzę­
dującej w Cieszynie, w której każde z głównych 
mocarstw będzie miało po przedstawicielu; rząd 
polski i czesko-stowaeki po przedstawicielu z gło­
sem doradczym; wojska polskie i czesko-słowa- 
ekie będą usunięte, a przyjdą w-ojpka droalicyi.

3) Glosowanie odbędzie się najpóźniej do 3 
miesięcy od chwili notyfikowania tych postano- 
wie® rządom polskiemu i »zesko-słowaakiemu, 
które ma być dokonane w ciągu tygodnia.

4) Gtosowa&ie odbywa się gminami.
5) Prawo głosu ms-ją osoby obu płci, które 

nko -czyly 29 Im przed Fokiem 1919 i- które są 
zamieszkałe na rm-ytoryum lub mają, tam prawo 
przynsJeżnośei. z wyjątkiem urzędników publi­
cznych.

WOŁANIE O SPRAWIEDLIWOŚĆ.
Komitet obrony SpiŁsaa i Orawy wystał do p.

J. Clemenceau, -presoaa. mi-n.feteów w Paryżu, na- 
stęjFątaey telegra*:

„Głębefco dotknięei decyzyą IwMuuyi. przyzna­
jącej repufeSee «sesko-sJowsefciej całą dtałaoę Po­
pradu ze stauemi połstóemi miastami Luhowłą, 
: i>r!ei’Męem i Kieeeawirkiam zawioac&ałemi przez 
30 tysięcy Pelakóy. prosimy Wm Ekseetencyę, 
jako obrońcę wolności i sp?awwSiwe«>ci. o uży­
cie ©ałej swej -władzy w celu podd&naa płebtaeyto- 
wi kraju tego historyeenta i etao&rafiesitie pol­
skiego“.

'lamy nadzieję, że' -starania. detegacyi polskiej 
w Paryż« wpłyną raa,' an«ł®ę.-tege peotaaowfaiMa, 
fetóre przez naród polski mianą nie może
b’’ ’ r ■■-■'.-'■•w -4H ŚpK5wi®'«łfwe i bwtwww-.

ODEZWA!
..i-ru,a się ptebmyt. 0 losach Śląska rozstrzy­

gnąć ma głeeOwMMe powseeebno. Czesi wytężają 
wszystkie sSy, używając już te^az wszelkich sztu­
czek, rozpuścili całą .sforę agś>-a torów, słowem ro­
bią wszystko, aby głosowanie dla siebie koratyst- 
nie przygotować. Ich skcyi musłaty przeeiwsta- 
wić < robotę z nasłtej steony. Obowiązkiem 
każdego Polaka, przynależnego do 
Księstwa C i e s z y ńsk i e g o, n»e«&ająee- 
go w «kwili obewoj poza grani-cauM -Sfapfca, czy 
to w Keagresówce, czy w Pozngśsfcisja, czy w 
Clal&fcyi,. jest zgłosic bezzwłocznie swój 
ad ret i adresy swoich znajonayoh, przynale­
żnych d@ Księstwa Cłerzyńskieeo osób; do biura 
piłebóscytewegp w Cieszynie, hotel Centralny, I p. 
Lepiej, że jakiś adres będzie haka rasy podany, 
niż -żab? ktoś zp Aławka został w ar»*stoh  nanunaA.

ty. Polacy, zważcie, że to chwila historyczna, 
gdzie się ważą losy rozstrzygające o naszych pra­
wach, niech przeto nikt się nie uchyli od obo­
wiązku względem swojego narodai, a tym obowią­
zkiem jest niezwłoczne meldowanie swojego adre­
su w Kurze plebiscytowem.

dotyczące gospodarki gwarectwa węglowego 
w Jaworznie, jako uzupełnienie do odpowiedzi 
Ministra Rolnictwa i Dóbr Państwowych na in- 
terpelacyę posła Tabaczyńskiego i tow. z dnia 

25 lutego 1919 r.
W Jaworznie występuje formacya węgłów» 

niemal do samej powierzchni; warstwy górne 
napływowe przekraczają rzadko grubość 20 m. 
Na warstwy te składają się przeważnie lotne 
piaski, po części szutry i iły. W kopalniach Ja­
worznickich odbudowuje się pokłady węgla od 
2 m. do 6 ni. miąższości, a ponieważ odbudowę 
prowadzono jeszcze do niedawnych czasów w bar­
dzo nieznacznych głębokościach, gdyż dochodzą­
cych zaledwie do 120 m., a prowadzono ją sy­
stemem filarowym załąmowym, przeto w następ­
stwie tych robót górniczych powstały zawaliska, 
dochodzące do 5 m. głębokości. Ponieważ jednak 
odbudowę pokładów prowadzono wówczas prze 
ważnie w okolicy, gdzie na powierzchni rozcią 
gały się nieużytki czysto piasczyste lub też 
grunta, względnie lasy, będące własnością gwa­
rectwa, przeto odszkodowania osób trzecich z te­
go tytułu nie odgrywały roli, a w danym razie 
gwarectwo załatwiało sprawy te ugodowo samo 
bez interwencyi władz. Gdy jednak z czasem 
zbliżono się z odbudową ku samej osadzie, a o- 
kazała się potrzeba ściślejszego przestrzegania 
ochrony, powierzchni,' podjął Urząd Górniczy 
Okręgowy w Krakowie akcyę w kierunku za­
prowadzenia. w miejsce dotychczasowej odbudo 
wy załamowei, systemu nowszego z płynną pod­
sadzką. W tym celu przeprowadzono w r. 1913 
szczegółowe studya nad zastosowaniem płynnej 
podsadzki na Górnym kląsku, poczem przystą­
piono do przedwstępnych prac w tym kierunku 
w Jaworznie, lecz wcina przerwała tę akcyę, 
którą będzie możnl^odjąć dopiero po nastaniu 
stosunków normalnych i możebnośei nabycia od­
nośnych urządzeń, a w szcssgólnośoi rur przewo­
dowych dla płynnej podsadzki.

Će do poszczególnych punktów interpelacyi 
udziela się następujących wyjaśnień:

ad 1) Z uwagi na bezpieczeństwo publiczne, 
■wydał Urząd Górniczy Okręgowy w Krakowie 
jeszcze przed kilkunastu laty zarządzenia, by 
wszelkie na powierzchni powstałe zawaliska za­
sypywano, względnie zawaliska większych roz- 
mbi.i-Aw nn.lp.-żvr*ip  oantoAzaim i zahftz.niee.zaBS. Za­



rządzenia te były zawsze przestrzegane i urzę- 
downie kontrolowane. Na właścicielach gruntów 
ciążył obowiązek donoszenia gwarectwu o każ- 
dem nowem usunięciu się terenu.

ad 2) Właściciel kopalni obowiązany jest 
w myśl postanowień ustawowych do odszkodo­
wania za wszelkie szkody, wynikłe z powodu 
robót górniczych, każdy poszkodowany ma za­
tem prawo dochodzenia swyeh pretensyj w dro­
dze sądowej, o ile nie został zaspokojony ugo­
dowo. Czy przeprowadzenie nawodnienia past­
wisk dałoby się uskutecznić, należy powątpiewać 
z uwagi na piasczysty charakter gruntów i brak 
pod nimi warstwy nieprzepuszczalnej.

(Dokończenie nastąpi).

Zjirt Wi Wowwtaw»WsinawiŁ
Z Krakowa wyjeżdżamy w piątek wieczór 

o godzinie 11. Delegaci, którzy tym pociągiem 
chcą jechać, zgłoszą się wcześniej w redakcyi 
„Wicńea-Pszczółki“ i „Ojczyzny“ i razem wyjadą.

Po 2 dniach pobytu w Warszawie delegaci 
z Galicy! wyjadą razem do Częstochowy.

Ze względu na to, że w Warszawie potrzebne 
będą noclegi, każdy delegat niechaj wcześniej na­
pisze do redakcyi, iż jedzie.

Jeśli do 23 października będzie zgłoszeń wiele, 
dostaniemy osobny pociąg.

Na Zjeździe wygłoszą referaty posłowie: Głą- 
biński, Załuska, Zamorski, Grabski, Kowalewski, 
Ks. Wróblewski, Ks. Stychel, Seyda i redaktor 
Wierczak.

Głosy ludu.
Generał Haller w Jaworznie.

W poniedziałek 6 b. m. przyjechał do nas wraz 
ze swoim sztabem gen. Haller. Przyjęcie, jakie mu 
wojsko, powstańcy górnoślązcy i obywatele zgoto­
wali, było wspaniałe, a jednak tak różnorodne. — 
Wojsko witało go jako swego wodza, — powstańcy 
górnoślązcy, jako swą przyszłą gwiazdę przewodnią 
do ukochanej ojczystej ziemi górnośląskiej, — „oby­
watelstwo“, jako najwyższego dostojnika w Mało- 
polsce, a nieprzeliczone masy robotriiczo-rolnicze 
witały gen. Hallera, jako tego męża opatrznościowe­
go, który silną, pewną dłonią wyprowadzi Polskę 
z chaosu. — Defilada ■wojska wypadła świetnie, ale 
lepiej jeszcze zaprezentowali się powstańcy, choć 
nie jednakowo umundurowani, to przecież karabiny 
jakby im grały w silnych, krzepkich dłoniach. Prze­
mowa gen. Hallera do nich była szczera, serdeczna 
i każde serce wyczuło z słów Jego tę nieugiętość 
woli, tężyznę działania i niecofnięcia się przed ni- | 
ezem. Po skończonej przemowie uniesieni zapałem J 

zuchy górnośląskie porwali generała na ręce i byliby 
go najchętniej zanieśli z placu ćwiczeń do miasta.

Przed bramą tryumfalną zebrała się inteligencya 
a po bokach tłumy robotników, włościan, kobiet i 
dzieci. Tu wypowiedział mowę ks. Prałat, na którą 
gen. Haller krótko odpowiedział, poęzem udał się 
do miasta. — O godz. 5 popołudniu przyjął Gene­
rał delegacyę robotniczą. Żądania robotników przed­
stawił sekretarz Związku lud.-nar. p. Fr. Ruda, wy­
jaśnień na zapytania Generała udzielali ks. wikary 
Mroczek i p. Mikołaj Makowski. Delegaci wynieśli 
z przyjęcia jaknajlepsze wrażenie. Chrześcijańscy 
robotnicy i Tolnicy polscy przesyłają Ci Dostojny 
Generale - Obywatelu staropolskie „Bóg zapłać!” i 
gromkie górnicze: „Szczęść Ci Boże!“

Aprowizacya w powiecie chrzanowskim.

Powiatowa Rada aprowizacyjua obradowała dn.
3 b. m. nad wyżywieniem w najbliższych miesiącach. 
Szczegółowy referat wygłosił komisarz aprowizacyj- 
ny przy starostwie chrzanowskiem p. Solecki. Wedle 
danych statystycznych podanych przez referenta, 
wygląda nasze wyżywienie smutno. Brak wszyst­
kiego. Mąki chlebowej otrzymywać będzie mieszka­
niec w najlepszym razie 1 kg. co dwa tygodnie — 
mąki białej nie będzie, — tłuszczów nie będzie, — 
cukier nadejdzie kiedyś później, — mięsa i wędlin 
również bardzo mało, — jedynie nafty ma powiat 
dosyć, — z opałem, t. j. węglem i drzewem już tam 
jako takoś będzie. W dyskusyi przemawiali delegaci 
włościańscy i robotniczy, ale projektów, jakby bra­
kowi żywności zapobiedz, było bardzo mało. Pan 
komisarz Solecki postawił wniosek, aby można 
matorolników, t. j. mających od 2 do 10 morgów 
gruntu obciążyć przymusowym kontyngentem do 
75 proc, od zbiorów zeszłorocznych. Temu wniosko­
wi oparł się energicznie delegat jaworznicki Zwią­
zku ludowo-narodowego p. Fr. Ruda, wywodząc, 

że skoro Sejm tych małorolnych chłopów od dostar­
czania kontyngentu uwolnił, to powiatowa władza, 
a tern mniej rada aprowizacyjna nie może i nie 
powinna na tych małych gospodarzach żadnego na­
cisku wywierać, by pod przymusem zboże oddawali. 
Ostatecznie zgodziła się rada, by zwołać do staro­
stwa roki wszystkich wójtów i asesorów gminnych, 
celem poruszenia ich, by w gminach swoich rozwi­
nęli żywą agitacyę, aby. ci włościanie, którzy mają 
dosyć zboża, dobrowolnie je aprowizacyi powiato­
wej sprzedawali. Dodać muszę, że obszarnicy tutej­
szego powiatu, dali swoje zboże ocenić i sklasyfi­
kować, jako zboża siewne, a to dla tego, by wyższe 
ceny osiągnąć. Ceny bowiem za zboża siewne są 
znacznie wyższe od cen zboża konsumpcyjnego. — 
Jestto zatem najzwyklejsze szachrajstwo naszych 
obszarników. Mojem zdaniem powiat chrzanowski 
nie powinien się oglądać za pomocą krajowej eks­
pozytury aprowizacyjnej w Krakowie, ale stwier­
dziwszy raz, że powiatowa produkcyą nie wystarczy 
na wyżywienie ludności, oglądnąć się gdzieś dalej 
i zawczasu zakupić i zabezpieczyć sobie potrzebno 
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ilości zboża na mąkę. Ponadto powinny się w każdej 
gminie znajdować dokładne spisy, ile w każdem 
gospodarstwie zboża jest i wedle tej -statystyki przy 
przydziale mąki i chleba postępować.

Bolączki jaworznickie.
Przykre i bolesne sprawy były na ostatniem 

publicznem zgromadzeniu chrześc. robotników oma­
wiane:

1) Budynki szkolne zajmuje wojsko — dzieci 
nasze zamiast do szkoły na naukę idą za kozami 
na pastwiska i pola — nauka się nie odbywa;

2) Wojsko maszerując przez miasto, śpiewa nie­
przystojne, a nawet niemoralne piosnki — dzieci 
podchwytują melodyę i tekst i śpiewają te beze­
ceństwa;

3) Niemoralność i rozpusta się szerzy; choroby
weneryczne rozszerzają się epidemicznie, a władza 
nasza ślepa; <.

4) Produkcya węgla spada gwałtownie, a za­
rządy kopalń, to jeszcze popierają.

Słowem jednem potrzeba dla Jaworzna żelaznej 
miotły, by ten śmietnik wyczyścić. Obywatele są 
bezsilni, ale wszyscy robotnicy i rolnicy jaworzniccy 
dziękują X. Andrzejowi za otwartość i szczere chęci. 
Naprawa stosunków nastąpić musi i nastąpi.

Przemyśl.
Ziemianie z naszego powiatu żyją w czułych 

stosunkach z żydami,’ Wysprzedają im zboże po 
800 kor. za metr, oraz drzewo sągowe.

W jednym z zarządów dóbr obsadzono posady 
leśniczych Niemcami, rzekomo z braku fachowych 
sił w polskiem społeczeństwie. Służbę lasową polską 
usuwa się, a przyjmuje w zamian Rusinów. W razio 
potrzeby przyjeżdża z e Śląska pan „Oberförster” 
(nadleśniczy) lasów kameralnych, celem udzielania 
zarządowi dóbr porady fachowej, mimo, -że wybitny 
polski leśnik sprawuje na miejscu urząd inspektora 
lasów.

Polscy włościanie w sprawach obiecanego zboża 
na zasiew ozimin, otrzymują w Związku ziemian od­
powiedzi odmowne, a wtajemniczeni na ucho głoszą, 
że zboże z Wielkopolski dla Polaków nadsyłane — 
jedzie na Wschód dla braci Rusinów. Niektórzy 
„polscy“ ziemianie sprzedają lub wydzierżawiają 
swe ziemie Rusinom lub żydom, niby dlatego, że ci 
dwory polskie wspierają (no, no!) Powszechnie n 
nich przyjęto zasady: „Kto więcej zapłaci, ten lepszy 
kupiec!“ Czy z żydem, czy z Rusinem, to wszystko 
jedno, byleby nam dobrze było!

Czyż o tern nie wiecie panowie, że popierając 
żydów, podajecie rękę pomocną chylącemu się do 
upadku bolszewizmowi? Czynami swymi siejecie 
wiatr, który burzę straszliwą rozniecić jest mocen, 
a ta przeciwko całej Polsce się obróci.

W imię tej zagrożonej naszej Ojczyzny pukam 
do serc waszych i sumienia! Pokażcie, że interes 
naszej zmartwychwstałej Ojczyzny ważniejszy jest 
u was, aniżeli Judasza srebrniki, — pokażcie, że 
Serca Wasze biją jeszcze gorącą miłością Ojczyzny, 

Polak s nad Sanu.

Wieliczka.
W całym powiecie wykupują żydzi zboże, nie 

pytając nawet o cenę, która podskoczyła skutkiem 
tego na 1.200 koron za cetnar metryczny. Cukru 
niema. Policyant wybębniał urzędownie po mieście, 
że nie będzie cukru przez 4 miesiące. Dla pocie­
szenia ludności oznajmiał, że mimo to cukier można 
nabyć w Składnicy powiatowej w cenie... 35 kor. 
za kilogram. Czy to się dzieje za wiedzą starostwa? 
Od czterech tygodni ludność miejska nie otrzymuje 
zupełnie chleba po cenach maksymalnych i zmuszo­
na jest płacić paskarzom po 12 kor. za kilo nędzne­
go, ciemnego chleba, przyczem i waga pozostawia 
dużo do życzenia.

Głębpwice ad Zator.
Dnia 28 i 29 z. m., odegrała miejscową młodzież 

dwie sztuki, a mianówice: „Łobzowianie” i „Żyd 
w beczce“. Zasługa to tut. kierownika szkoły p. Bli- 
chara. Przed pół rokiem oddano mu pod opiekę na­
szą placówkę i stało się to bardzo szczęśliwie, bo 
zajmuje się młodzieżą w szkole i poza szkołą, każdą 
wolną chwilę jej poświęca, kształci umysły i serca, 
pamiętając również o godziwej rozrywce młodszych 
i starszych. Takich pracowników nam potrzeba, a 
wieś polska podniosłaby się i lud zrozumiałby, jak 
służyć Bogu i Ojczyźnie. Dodać należy, że żona p. 
Kierownika zajmuje się gorąco Związkiem dziew­
cząt. Cześć im i szczera podzięka!

Andrychów.
W sierpniu b. r. ogłoszono niemal we wszystkich 

gazetach, że wioska Wieprz koło Andrychowa wspa­
niałomyślnie zaopatrzy biednych z Andrychowa 
w zboże. Zakpili sobie z biedaków piastowcy wie­
przowi, bo gdyśmy z początkiem września pełni ra­
dości zwrócili się do przewodniczącego Komitetu, 
który miał zbierać dla nas zboże, to nas wyśmiano 
i wykpiono. Słusznie! Jak można wierzyć panom 
piastowcom ■— oni wolą przeeież sprzedać zboża 
żydom i paskarzom, co ich biedak obchodzi, aby sam 
się naźarł i kiesę napchał pieniądzmi!

Biedni z Andrychowa. 
Ślemień koło Żywca.

We wrześniu zjechała do nas komisja parcela- 
cyjna obszarnika Branickiego, który ma sumienie za 
grunta gorsze, niż 3 klasy, brać po 5—6 tysięcy ko­
ron za mórg. Dziwię się, czytając Waszą gazetkę, 
że we wschodniej Galicyi, gdzie są grunta najlepsza, 
żądają po 2, a najwyżej 3 tysiące koron za mórg. 
Dlaczego tak? Dlatego1 pewnie, że tam jest czarno- 
ziem, a tu kamienie. Niech no poseł Marek wglądnię 
za skórę temu zdziercy. O niektórych osobistościach, 
co żydom służą, napiszemy drugim razem.

Sokolniki pod Lwowem.
Dnia 28. i 29. z. m. odbyły się u nas i w Żubrzy 

dwa wielkie wiece, na których zgromadzona w licz­
bie ponad 5000 ludność polska Sokolnik, Maliczko- 
wic, Hodowic, Nawaryi, Glinnej, Pustomyt, Żubrzy, 
Sichowa, Kozielnik i Koweru uchwaliła jednogłośnie 
następująca- rezolucyę:
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„Ludność polska południowej części powiatu 

lwowskiego .solidaryzuje się z uchwałami wieców 
obywatelskich we Lwowie w sprawie przynależności 
do Polski wschodniej Galicyi i oświadcza z całą 
stanowczością, że chłop polski, osiadły od wieków 
we wschodniej Galicyi, odeprze siłą wszelkie zakusy 
na polskość tej ziemi”.

Jaworzno.
„Komitat opieki żołnierza polskiego“ został u nas 

założony w niedzielę -5 b. m. Na konstytuujące ze­
branie przybyli sami tylko chrzęść, robotnicy i kil­
kunastu gospodarzy; nieobecnością świecili urzędni- 
cy-inteligenci i ma się rozumieć towarzysze z PPS. 
Dobitnie przekonaliśmy się kto Polskę buduje, kto 
współczuje z żołnierzem polskim bohaterem. Na fe­
stynach i w dniach uroczystych są owi panowie 
pierwsi, ale dla ulżenia ciężkiej doli tych, którzy 
za Ojezyznę krew przelewają ich niema.

Stojalowczyk.

WIADOMOŚCI.
ZE ŚWIATA.

PREZYDENT WILSON, który niedawno ciężko 
zachorował, tak, że obawiano się o jego życie, obe­
cnie ma się znacznie lepiej i pragnie jak najprędzej 
zabrać się do pracy.

ZRBODNIARZE STANĄ PRZED SĄDEM. Za 
zbrodnie, których dopuścili się Niemcy w Belgii, sta­
wie 117 oficerów i urzędników niemieckich przed try- 
btkr.ałem światowym. We Francyi wykonali Niemcy 
4832 wyroków śmierci, za co i Francya będzie doma- 
ca'"’ sie zadosyćuczynienia.

PRZEMIANA PAŁACÓW DWORSKICH W NIEM­
CZECH NA HOTELE. Rząd niemiecki nosi się z za­
miarem zamienienia dawnych pałaców dworskich aa 
hotele, w których będą mieszkały misye zagraniczne.

NIEMCY WYDALI ODEZWE do ludności niemiec­
kiej na obszarach podlegających plebiscytowi, przy­
pominając, że każdy głos decyduje i może zaważyć 
na szali.

POGROMY ŻYDÓW W ROSYI. Według wiadomo­
ści, nadchodzących z Odessy, armia Denikina, wsze/ąo 
się na żydach za ich udział wybitny w rzadach bolsze­
wickich, dopuściła się licznych pogromów w guber­
niach: Jekaterynosławskiej i Charkowskiej. q

W Jekaterynosławiu ograbiono wszystkie d my 
żydowskie i zabito wielu żydów. W Charkowie i 
w dziesiątkach miejscowości okolicznych powtórzyło 
się to samo. Na wielu stacyach kolejowych wywleka­
no żydów z pociągów i mordowano. Najkrwawszym 
był pogrom w Krewdeńczugu.

ZAMIAST IMION NUMERA. Rosyjscy bolszewicy 
rządzą jak obłąkani. Obecnie zakazali nadawania 
dzieciom chrześcijańskich imion. Dzieei mają otrzy­
mywać tylko niwa.

ZBOŻE RUMUŃSKIE ZA SÓL. Zarzad cywilny 
ziem wschodnich zawarł nniowp z Rumunią i za -'90 
wagonów soli otrzyma tysiąc wagonów zboża rumtiń- 
łlUMrA

HISZPANIA MA ZOSTAĆ REPUBLIKĄ. Prz.cwo- 
dniczący hiszpańskiej partyi republikańskiej L*roux  
oświadczył, iż Hiszpania czeka tylko na ostateczne 
zatwierdzenie traktatu pokojowego, aby bezpośrednio 
po tein usunąć monarchię i zaprowadzić republikę.

DOTKLIWA KARA. W Berlinie . został niedawno 
zasztyletowany na uiicy pewien sierżant francuski 
nazwiskiem Manheim. Obecnie na żądanie Francyi 
rząd niemiecki zapłaci jako karę z powodu tego 
morderstwa milion marek w zlocie. Pieniądze te 
przekazano do rozporządzenia Czerwonego Krzyża 
francuskiego.

SAMOBÓJSTWO GENERAŁA NIEMIECKIEGO. 
W Berlinie zastrzeli! się 81-letni generał niemiecki 
Ludwik Hoffmann. Brał on udział w ostatniej woj­
nie. a jej wynik muriał tak fatalnie wpłynąć na 
generała.

ŁAPOWNICY CZESCY. W Pradze aresztowano 
prawie cały personel Urzędu wywozu i przywozu. 
Urzędnicy ci pobrali od samych banków wiedeń­
skich cztery miliony koron łapówek. Przy pomocy 
fałszywych certyfikatów, dostarczanych przez łapo 
wników, wywieziono ze Śląska Cieszyńskiego 3.700 
wagonów węgła.

WZBOGACONY MINISTER. Były czeski minister 
aprowizaeyi Dr Werbensky, z zawodu dentysta, o- 
bejmując urząd ministra mia! 8.000 koron długu, 
a opuszczając to stanowisko był szacowany przez 
znawców na 8 milionów koron r ijatkn.

Z POLSKI.

NACZELNIK PAŃSTWA PIŁSUDSKI wyjechał 
na Oitwaricie uniwersytetu polskiego do Wilna.

Do Poznania przyjedzie Naczelnik Piłsudski w paź­
dzierniku b. r., ale termin ścisły jeszcze nie został u- 
stftlony.

Przyjazd Naczelnik Państwa do Krakowa nastąpi 
prawdopodobnie 19 b. m.

ZWIĄZEK-LUDOWO NARODOWY. Na posiedze­
niu sejmowego Związku Ludowo-Narodowego Inia 3 
b. m. na prezesa Związku wybrano jednogłośnie prr'f. 
S. G 1 ą b i ń s k i e g o. następujących zaś członków 
Zarządu powołano przez głosowanie tajne: pnęf. S. 
Grabskiego. Konstantego Kowalewskiego. dr. M S- y- 
dę, ks. prałam Ant. Stychła. dr. J. Załuską i Jana Za­
morskiego. Jako sekretarzów zostawiono posłów dr. 
Stef. Rotternsunda i ks. Wład. Makowskiego.

Wobec tego, że p. Wojciech Korfanty, zajęty o- 
beenie, przeważnie poza Warszawą. ważneśai sprawa­
mi b. zaboru pruskiego, zrzekł -się przewodnictwa 
Związku, upoważniono jednogłośnie nowoobranceo 
prezesa Głobińskiosro wyrażenia podziękowania 
posłowi Korfazitensn za dotrehezasowe kierownictwo.

INTERPEŁACYA POSŁA ZAMORSKIEGO. Poseł 
Zamorski wniósł w Selmie -następującą iaterpeheyę:

Pomiędzy wielu aresztowanymi w lipeiu b. r. 
w sprawie sprzysiężenia na Naezeuifea Państwa uwię­
ziono także porucznika SkricWka. Uwiezionych odda­
no wbrew przepisom pod sad cywilny. Uwięzieni. nie 
mogąc doczekać sie przesłuchania, rozpoczęli stroik 

i głodowy i otrzymali obietnice, że nrzesluchamie aa- 



11

stąpi szybko. Ponieważ do 18 września b. r. przesłu­
chani« mano obietnic nie nastąpiło, rozpoczęto pono­
wna głodówkę, która trwała dotąd.

Obojętność władz rzuca ponure światło na spra­
wiedliwość panującą w Państwie polskiem. Podpisani 
zapytują ministra, co wiadomo mu o aferze zamacho­
wej i co zamierza uczynić, aby śledztwo przyspieszyć 
i uspokoić opinię publiczną.

ROKOWANIA POMIĘDZY PIASTOWCAMI, TU- 
GUTOWCAMI A STAPH^CZYKAM doprowadziły 
ostatecznie do uchwały utworzenia jednego „klubu 
,pol. stronnictwa ludowego“, do którego miałyby 
wchodzić wspomniane grupy. Następstwem tego uje­
dnostajnienia będzie zlanie się wszystkich trzech 
stronnictw w jedno. Uzależnione to jest od zjazdu 
stronnictw, ale w klubach panuje stanowczy w tym 
względzie kierunek. Będzie to rzecz bardzo cieka­
wa, gdy po szalonej walce, którą od roku 1912 pro­
wadzili przeciw dawnemu swemu przewódcy Janowi 
Sta-omskłemu piaetowcy, za-Jadą na wspólnych ła- 
wató-.

Jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy ten zespół długo 
się utrzyma. Słychać, że w nowym klubie już się za- 
znaszyły poważne różnice. I tak ze strony Tliugut- 
łowców zaproponowano, aby w obradach zarządu 
letabu mogli brać udział także członkowie stronnictwa, 
nie będący posłami. (Chodzi o dopuszczenie Tbugatta, 
któsy nie uzyskał mandatu). Wniosek ten spotkał się 
ze stanowczym oporem Wit osowców. Należy również 
zauważyć, że 3 Stapińszezykóiw (Putek, Madej i Wój­
cik) do „zjednoczonego“ klubu nie wstąpiło, a m; żli- 
wem jest, że zwłaszcza wobec możliwości wyboru p. 
Witosa przewodniczącym klubu, poseł Stapiński pod 
naciskiem swych stronników zgłosi swoje wystąpie­
nie z ldubu.

CZYJA W TEM RĘKA? W kołach sejmowych du­
żo mówią o tem. kto jest twórcą nowego klubu ludo­
wego. Większość wymienia wiceministra spraw za­
granicznych Skrzyńskiego. Jego pobyt ostatni w Kra­
kowie łączy się z rokowaniami, prowadzeniem! w tej 
sprawie z Dobrzyńskim. Cała komhinacya polityczna 
jest pomysłem Dobrzyńskiego. który pragnie utwo­
rzenia większości z Witosem. Stapfeiskkn i Thugntem. 
Zjechałby wówczas do Warszawy jako, tryumfator 
na -miejsce Paderewskiego lub Wojciech owskiego. 
Mamy więc w projekcie rządy parlamentarne oparte 
na bloku ludowcowym, dobrze znanym z G-alicyi, 
z Bobrzańskim, Bilińskim, Tarnowskim i Twardow­
skim, jako przywódcami.

CENTRALNA KASA SPÓŁEK ROLNICZYCH. 
W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia dokonało się 
przeobrażenie Lwowskiej Krajowej Centralnej Ka­
sy dla Spółek rolniczych w instytueyę związkową o 
charakterze wybitnie współdzielczym z siedzibą w 
Warszawie i połączenie jej z tamtejszą od roku 1917 
istniejącą Kasą Centralną rolniczych stowarzyszeń 
pożyczkowych. Nowa instytucya ta. której zadaniem 
jest nadewszystko popieranie działalności rolniczych 
stowarzyszeń, oparta na silnych podstawach finan­
sowych, znakomicie przyczyniać się będzie do krze­
mienia f podniesienia ruchu współdzielczego w szcze­

gólności wśród sfer drobno-rolniczych, do poprawy 
ich ekonomicznego stanu, a temsamem do podniesie­
nia dobrobytu i majątku narodowego.

ROZSZERZENIE SIECI KOLEI POLSKICH. 
W dniu 22 z. m. odbyło się w ministerstwie kolei po­
siedzenie w sprawie rozwoju sieci kolejowych w Pol. 
sce. Jest to sprawa piekąea, gdyż polityka rządów 
zaborczych stale pomijała potrzeby krajów naszych.

Część zachodnia b. zaboru austryaekiego będzie 
potrzebowała kolei: Rzeszów—Tarnobrzeg, przebudo­
wa kolei Lwów—Bełżec, Stary Sącz— Krościenko—- 
Szczawnica, Rzeszów- -Dynów, i Dynów—Przemyśl, 
Szczawnica—Nowy Targ, Dynów—Brzozów (Ryma­
nów) — Krosno, Wieliczka—Myślenice—Mszana Dol­
na (ewentualnie Limanowa), Żywiec—Kęty—Oświę­
cim, Majdan—Nisko, Dębica-—Jasło—Żmigród, Nowy 
Targ—Roztoka. Ogólna długość tych linij wynosi o- 
boło 3.500 kilometrów.

Rozporządzalne środki techniczne państwa pozwa­
lają liczyć na możność uskutecznienia budowy około 
300 kilometrów nowych linij rocznie. Uskutecznienie 
więc całego planu zajęłoby około 10 lat.

150 LOKOMOTYW. Rząd nasz zawarł w lipcu b. r. 
z amerykańską fabryką kontrakt na dostawę 150 lo­
komotyw dla pociągów towarowych. Cena ich wyno­
siłaby obecnie w-obec nizkiego kursu polski« b pienię­
dzy przeszło 500 milionów koron, fabryka jednak u- 
dzieliła Polsce kredytu na lat 10, w ciągu których 
wartość pieniędzy polskich pójdzie znacznie w górę, 
czyli cena lokomotyw o wiele spadnfe. Lokomotywy 
mają być dostarczone w tym miesiącu.

POWRÓT NASZYCH RODAKÓW Z AMERYKI 
W Ameryce żywioł polski już czyni przygotowania 
do powrotu do kraju. Ruch ten może przysporzyć 
Polsce 4 miliardy marek i to w walucie najlepszej o- 
beonie na święcie — w dolarach. Może dać Polsce kil­
kaset tysięcy jednostek silnych, zahartowanych 
w walce o byt, fachowo wykształconych.

POLACY Z PARANY (w Ameryce), których jest 
tam około 300.000 dusz, wyczekują przybycia przed­
stawicielstwa Polski, celem wejścia w bliższy związek 
z ojczyzną. Tęsknota za ojczyzną jest tam tak wielką, 
ż« 150 tysięcy ludzi gotowych jest natychmiast sprze­
dać tamtejsze gospodarstwa i wrócić do kraju.

AMUNICYA DLA POLSKI PRZEZ GDAŃSK! Na 
zeszłotygodniowem posiedzeniu Rady najwyższej 
przyjęto ostatecznie polecenie marszałka Focha, aby 
wszystkie materyały wojenne, potrzebne armii pol­
skiej, przesyłane były do Polski przez Gdańsk. Deey- 
zya powyższa ma dla Polski znaczenie pierwszorzę­
dne, dotychczas bowiem wskutek odmowy przez 
Niemcy pozwolenia na użycie Gdańska dla przewozu 
matryałów wojennych do Polski, jedyną drogą była 
linia kolejowa przez Czechy, którą Czesi mogą, w rar 
sde jakiegokolwiek zatargu z Polską, przerwać.

KONIEC OFENZYWY POLSKIEJ NA LITWIE I 
BIAŁORUSI. Wojska polskie osiągnąwszy wyznaczo­
na przez Dowództwo linię rzek Dżwina—Berezyna na 
froncie litewsko-biało-ruśkim, tam się już zatrzymają. 
Rezultatem ostatniej ofenzywy polskiej było rozbić» 
5 dywizyi estońskich i bolszewickich, wzięcie do nie- 



weh' 70 oficerów i 25.167 szeregowców, zdobycie 34 
dział, przeszło 300 kulomiotów, 12 lokomotyw, 480 
wagonów, 3 samochodów opancerzonych, 4 pociągów 
panceroych, a nadto ogromnego materyału technicz­
nego, składów broni ręcznej i amunieyi.

TATARZY W WOJSKU POLSKIEM. W skład • 
CL. Dywizyi piechoty wchodzi pułk lekkiej jazdy ta­
tarskiej. składający się z ochotników polsko-tatar- 
ekkh. Wszyscy bez wyjątku mówią po polsku, a wy­
znają religię muzułmańską; odważni, sprytni i czujei, 
pełnią oni służbę wywiadowczą nad rzeką Berezyną.

SZKOŁA DLA INWALIDÓW. W najbliższej przy­
szłości w Cieszynie otwarta będzie szkoła dla inwali­
dów z wydziałami: stolarskim, szewskim, krawieckim, 
ślusarskim, lakierniczym i introligatorskim, oraz 
z nauką pisania na maszynie Ł kursem leśnictwa. Zgła­
szać się należy do okręgowej ekspozytury sekcyi opie­
ki nad inwalidami w Cieszynie.

KRONIKA.
ZMIANA LOKALU!

Redakcya i Adminlstracya „Wieńca-Pszczólki“ 
I „Ojczyzny“ przeniesiona została na płac Szcze­
pański 1. 7.1. piętro. Tam należy się zgłaszać i pod 
tym adresem wysyłać listy oraz pieniądze.

POWRÓT JEŃGÓW. W odpowiedzi na liczne za­
pytania donoszę, że w Warszawie utworzono pań­
stwowy Urząd dla spraw powrotu jeńców przy “ulicy 
Królewskiej 1. 23. Z końcem października b. r. wy­
jeżdża do Władywostoku misya, która ma się zająć 
powrotem jeńców z Syberyi, zawieźć im zapomogi 
pieniężne, ubranie i t. p.

Urząd ten zajmuje się także jeńcami przebywa­
jącymi we Włoszech.

Poseł Tadeusz Tabaczyński.
ABY HANDEL SZEDŁ. Galicya wschodnia ma 

pozostać przy Polsce, a ponieważ w tej części kraju 
pracowali dotychczas nad uświadomieniem nairodo- 
wem ludu polskiego tylko narodowi demokraci, więc 

' przeciw niin zwraca się obecnie nagonka ludowców 
i socyalistów, wyciągających ręce po przyszłe man­
daty z Galicji Wschodniej. Ta zacna kompania chce 
wmawiać w lud, że posłowie Grabski i Skarbek nie 
domagają się już przyłączenia do Polski całej Galicyi 
wschodniej. Tają przed ludem, że właśnie poseł Grab­
ski postawił w Sejmi® wniosek w sprawie przyłącze­
nia do Polski Galicyi wschodniej, a Sejm ten wniosek 
jednomyślnie (bo tylko bez głosów socyalistów) 
uchwalił. Wiedzą o tem dobrze ludowcy i socyali- 
ści, ale świadomie lud okłamują i naszych posłów 
oczerniają, bo u nich każde oszczerstwo dobre, jeśli 
tylko im korzyść przynieść może.

Byle szedł handel!
WEZWANIE DO ZGŁOSZENIA PRETENSYI. 

Wszelkie pretensye do masy likwidacyjnej byłego 
austryacldego zarządu wojskowego należy zgłaszać 
piśmiennie w likw, ministeryum wojny: (Liquid, — 
śĘipegsminsterlum, Abteilung 15 B. Wien IIIj Rą- 

detzkyplatz, Hotel Hungaria 2 t.) w czasie możliwie 
najkrótszym.

RUSKI ARCYBISKUP HR. SZEPTYCKI wydał 
we Lwowie polecenie do ruskich księży, aby z „za­
borczymi“ władzami polskiemi, korespondowały tyl­
ko w języku ukraińskim. Tak to syn Polki Frcdró- 
wny, który dla karyery zmienił łaciński obrządek na 
grecki i stał się wodzem hajdaraaczyzny, ośmiela się 
wyrażać o władzach polskich. Konszachty z Niem­
cami mu smakowały, ale Polska go razi. '

CZESKA WOLNOŚĆ. Jedyny dziennik polski, jaki 
wychodził w Morawskiej Ostrawie na Śląsku „Pol­
ski Kuryer kresowy”, broniący stale interesów pol­
skich na kresach, został przez -władze czeskie za­
wieszony.

OLBRZYMI DAR DLA ARMII POLSKIEJ. Wo­
bec zbliżającej się zimy amerykański Czerwony 
Krzyż w przeciągu miesiąea podjął się zaopatrzyć 
każdego żołnierza polskiego na froncie w następu­
jące rzeczy: 1) garnitur spodniej bielizny, 2) swea- 
ter (kaftanik wełniany). 3) kominiarkę (hełm ciepły 
włóczkowy), 4) torebkę t. zw. „Comfort Kids“, za­
wierającą najniezbędniejsze przybory tualetowe. — 
Kompletów takich przybyło już do Warszawy pół 
miliona i będą one rozesłane do dywizyi i przez wła­
dze wojskowe doręczone potrzebującymi. Olbrzymi 
ten dar przedstawia wartość minimalną sześciu mi­
lionów dolarów, czyli w naszej walucie z górą 400 
milionów koron.

UWAŻAĆ NA OSZUSTÓW. Chłopi i kobiety przy­
bywający na zakupy do miast, okazują zbyt mało 
ostrożności w zawieraniu znajomości z podejrzanemi 
osobami, narażając się bardzo często na znaczne 
straty. Uważać należy w czasie podróży koleją, a 
zwłaszcza na dworcach kolejowych, gdzie roi się od 
złodziei kieszonkowych, okradających w ciżbie naj­
bezczelniej podróżnych. Już wiele osób zostało okra­
dzionych na bardzo poważne kwoty, przyczem pozba­
wiono ich również ważnych dokumentów i papierów. 
Dlatego pieniądze należy dobrze chować, mieć się 
na baczności i nie zawierać niepotrzebnych znajomo­
ści z nieznanemi osobami.

POSŁOWI SMULIKOWSKIEMU DO PAMIĘTNI­
KA. Jeden z Czytelników donosi nam, że w Głogo­
wie koło Rzeszowa w 5-klasowej szkole mieszanej 
już od kilku lat. uczy dzieci katolickie żydówka 
Fischheimerówna.

NIELUDZKOŚĆ. W tych dniach w Lublinie wy­
buchł strajk straży ogniowej. Skutkiem tego straża­
cy nie stawili się na wezwanie komendanta, aby ra­
tować stacyę Wrotków, gdzie powstał pożar. Oto do 
czego prowadzi występna agi tacy a bolszewicko-źy- 
dowska. •

CHOLERA. W ostatnich dniach zdarzyło się kil­
ka wypadków Cholery azyatyckiej w Łodzi, Kowlu 
i Garwolinie.

ŚWIADECTWO WYZYSKU. Dla zapobieżenia 
rozwlekaniu chorób poleciło Ministerstwo zdrowia 
żądać od jadących koleją tak zwanego „świadectwa 
czystości“, wydanego przez lekarza. Ponieważ w za­
sadzie lekarze nie oglądają zugelnię pasażerów, 



13

a wydają tylko poświadczenia za pewną opłatą i to 
nawet nie sami, wyręczając się urzędnikiem, panną, 
żoną lub sługą, zdarzają się wypadki, że obrzydli­
we, wstrętne brudasy jeżdżą spokojnie kolejami 
zaopatrzeni w świadectwo „czystości“, a ludzie czy­
sto i schludnie ubrani są usuwani z pociągów, po­
nieważ nie mogą wykazać się tern świadectwem wy­
zysku. Czas byłby w to wglądu ąć.

CENY ZŁOTA I SREBRA. Za kilogram złota płaci 
się dziś 39.000 kor. Cena złota wzmogła się więc 
w stosunku do cen dawniejszych 12 razy. Podobnie, 
ma się rzecz ze srebrem, którego kilogram kosztuje 
obecnie 2.516 kor. Srebrny gulden przedstawia dziś, 
wartość 22 kor. 64 hal., korona zaś srebrna ma 
wartość 10 kor, 20 hal. Należy o tern pamiętać, by 
nie paść ofiarą spekulantów, wyzyskujących nie­
świadomość posiadaczy złotych i srebrnych monet.

DOBRA POLICY A. Prokuratorya poleciła are­
sztować komendanta policyi w Radomiu z powodu 
nadużyć służbowych. Aresztowany nazywa się Adolf 
a właściwie Aron Chmielnicki i jest żydem z War- . 
szawy.

ODWAŻNY W GĘBIE. W Niepołomicach pod 
Krakowem został aresztowany na wiecu za obrazę 
armii polskiej socyalista Bobrowski.

JAK SOCYALIŚCI GRABIĄ MAJĄTEK PAŃ­
STWOWY. Po ustąpieniu z Warszawy Niemców, po­
zostało wiele gmachów rządowych, jako własność 
Państwa polskiego. Tymczasem zagrabili je bezpraw­
nie socyaliści 1 ulokowali w nich swoje „związki zawo­
dowe“. Jednym z takich gmachów jest dom nr. 53 
przy ul. Leszno. Gdy obecnie Rząd polski domaga 
się oddania swej własności, socyaliści, a raczej ko­
muniści nawołują w swych odezwach jawnie do bun­
tu. Ciekawiśmy, czy Rząd ustąpi przed groźbą i bę­
dzie tolerował grabież państwowego majątku.

PSUJE MU APETYT— Komisya, badająca pod 
przewodnictwem posła Zamorskiego okrucieństwa 
hajdamackie w Galicyi, rozwiesiła na korytarzach 
gmkęhu sejmowego w Warszawie fotografie, przed­
stawiające barbarzyństwo ukraińskie. Są one tak 
straszne, że ścinają krew. Przed widżbm przewijają 
się tragiczne ofiary mordu złoczowskiego. Przy wy­
dobywaniu z grobów zwłok widać te nieszczęsne 
ofiary barbarzyńskiej masakry o rozbitych czasz­
kach, zbitem ciele, zbeszczeszczone i zhańbione. Oto 
zmasakrowany trup nieszczęsnego legionisty pod 
Jaworowem lub Weisera we Lwowie. Tam istne 
szkielety z osób, internowanych w Kosaczówce pod 
Kołomyją, gdzieindziej znów fotografie pomnika 
Mickiewicza w Drohobyczu, z oderwaną głową lub 
pomnika grunwaldzkiego tamże, zupełnie rozwalo­
nego. Dokumenty te będą świadectwem zaniku 
wszelkiej kultury u narodu, który zatracił w sobie 
wszelkie poczucie ludzkości.

Poseł Daszyński uczuł się tą smutną wystawą 
bardzo dotknięty i zwrócił się do kancelaryi sejmo­
wej z pretencyą, że mu to psuje apetyt. Okazało 
się jednak, że fotografie zostały rozwieszone za ze­
zwoleniem marszałka Sejmu, ' ■ --

NA 50.000 MAREK GRZYWNY z ewentualną za­
mianą na trzy miesiące aresztu skazał warszawski 
Urząd walki z lichwą i spekulacyą firmę Ludwik 
Spiess i Syn, która sprzedawała sodę amoniakalną 
po 2 marki za funt, zarabiając na tern 117%, t. j. 
przeszło drugi raz tyle, co ich kosztowało.

TAJNY MAGAZYN PASKARSKI. W Warszawie 
wykryła polieya tajny magazyn żydowski, zawie­
rający 1 wagon waty, 15 beczek soli glauberskiej, 
5 wagonów maszyn pomocniczych do wyrobu szra- 
pneli, 42 beczki szkła wodnego, 35 skrzyń wyrobów 
galanteryjnych (guziki, grzebienie, scyzoryki i L p.), 
różne wyroby żelazne, merlę szpitalną, wyroby 
szklane i terrakotowe, kilka worków talku i różna 
rzeczy domowe. Wartość powyższych towarów okre­
ślono w przybliżeniu na 25 milionów marek.

POLSKĘ SZKALUJĄ, ALE DO POLSKI SIĘ 
ZLATUJĄ. Do Siedlec schronili Się 20.000 żydów 
z Wołynia i Ukrainy z obawy przed pogromami. 
Brześć Litewski również wypełniony jest tymi u- 
chodźcami. Ogółem do Polski schroniło się już 
150.000 żydów z Wołynia i Ukrainy. Mnóstwo ży­
dów przybywa także ze Słowaczyzny do Polski 
potajemnie i znajduje pomieszczenie w miasteczkach 
galicyjskich.

18 KILOGRAMÓW DWUKORONÓWEK odebra­
no w Wiedniu kupcowi Ernestowi Weissowi z Wę­
gier. Weiss bojąc się widocznie kary, wyparł się 
prawa własności i oświadczył, że ten ciężki paku­
nek z banknotami dał mu do odniesienia jakiś nie­
znajomy pan.

WYPADKI KOLEJOWE. Do pociągu ze Stryja 
do Lwowa, na stacji Czerkasy, wsiadali onegdaj 
włościanie, wiozący wiktuały do Lwowa. Kobieta 
starsza wsiadała, a gdy była już na schodach, po­
ciąg ruszył i kobieta wpadła pod pociąg, który ją 
tak nieszczęśliwie przejechał, że pociął ją na kilka 
kawałków.

Na śtacyi Łazy, przy wjeździe pociągu osobowe­
go, konduktor Konstanty Chwaszczkiewicz przecho­
dząc dla kontroli biletów po stopniach wagonów 
wraz z kontrolerem pociągów, uderzył się o budkę 
stacyjną do nastawiania zwrotnic, wpadł pod koła 
i poniósł śmierć na miejscu.

Na dworcu w Krakowie zdarzył się nieszczęśli­
wy wypadek, ofiarą którego padł robotnik i prze- 
suwacz wagonów kolejowych Józef Piątek. Nieobe- 
znany widać jeszcze dobrze z tą czynnością, gdy 
cheiał doczepić wagon do stojącego pociągu, dostał 
się przez nieostrożność _ między. zderzaki wozów, 
które go zmiażdżyły i nieszczęśliwy znalazł śmierć 
na miejscu.

Podobnemu losowi uległ w Rzeszowie 2. b. m. 
pomocnik ślusarza Józef Dudek, któremu zderzaki 
zgniotły klatkę piersiową do tego stopnia, że na 
drugi dzień umarł w szpitalu.

CIĄGLE TO SAMO. Trzej chłopcy w wieku 18 
do 14 lat znaleźli we Lwowie nabój dynamitowy. 
Próbując go otworzyć spowodowali wybuch, który, 
na szczęście tylko lekko ich poranił.
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OLBRZYMIA KRADZIEŻ. Trzech opryszków 
włamało tóę do kasy Banku zastawniczego w Rze- 
toowie, skąd zabrali papiery wartościowe, koszto­
wności, brylanty, złoto i pieniądze wartości 2 mflio- 
fiów koron. Policy a zna nazwiska dwóch członków 
Bajki, ale aie zdołała jeszcze schwycić ani jednego 
* tej trójki.

SKĄD POWSTAJE DROŻYZNA. „Przegląd Ro- 
kotaiezy” w Nrze 10. poda je następujący fakt ła­
pownictwa na kolei: „Konsum urzędniczy w Sko-Iem 

“zamówił towary dla siebie, po które wysłał swego 
delegata. Na stacyi kolejowej w Stryju urzędnik 
ruchu zatrzymał wagon i mimo próśb prowadzącego 
transport urzędnika, nie cheiał przyczepić wagonu 
do pociągu. Nareszcie zażądał za tę przysługę 200 
koron, które też otrzymał, poczem dopiero transport 
poszedł dalej w drogę. Tosamo powtórzyło się na 
stacyi w Cłiodorowie, gdzie również naczelnik sta- 
eyi w tensam sposób postąpił,' t. zn. pobrał 200 koron. 
Możeby pan Moraezewski zajął się tą sprawą,

KRADNĄ CORAZ LEPIEJ. Jeden z sędziów 
Śledczych okręgowego sądu karnego we Lwowie 
prowadzi obecnie dochodzenia w sprawie usiłowa- 
nej kradzieży wagona cukru na głównym dworcu. 
W sprawę wmieszanych jest kilku funkcyonaryu- 
tzów, którzy za pomocą lokomotywy przetranspor­
towali nielegalny wagon cukru z głównego dworca 
na Podzamcze. Podział łupu miał nastąpić na torze 
handlowym obok fabryki Baezewskiego, lecz dzięki 
uczciwości jednego ze służby kolejowej, sprawa 
wyszła na jaw. — Podobne rzeczy działy się przez 
czas dłuższy. Kilkakrotnie transportowano wagony 
ze środkami spożywczymi na dworzec Podzamcze, 

■skąd po okradzeniu wozów odstawiono z powrotem 
na dworzec główny. Trudno uwierzyć, aby podobne 
rzeczy działy się bez wiedzy władz kontrolnych. • 
Nic dziwnego, że Rząd mimo podwyższonych taryf 
nietylko nie ma z kolei żadnego dochodu, ale do­
płaca jeszcze do tego interesu olbrzymie sumy, pła­
cąc bezustannie wysokie odszkodowania za nadane 
towary, które grabi bezkarnie zorganizowana banda 
opryszków.

GDZIE WAGON? Wagon ciikru, idący z Mławy 
do Lwowa, zginął w drodze. W wagonie tym, we­

dług dokumentów, było 209 worków cukru wagi 
9514 kilogramów. Wnet zaezną ginąć nawet dworce 
kolejowe.

OSZUKUJĄ NA WSZYSTKIE STRONY. W Kra- 
kowie, na Kaźmierzu (dśieuniey żydowskiej areszto­
wano 6 żydów (miedzy nimi był i kandydat na rabina), 
którzy naklejali na baeknoty fałszywe stemple au- 
stryaekie, eaeskie i węgierskie, aby następnie mientać 
te banknoty po wyższej cenie. U aresztowanych zna­
leziono 20.000 sztuk stempli, a nadto wielką ilość 
gotówki.

W WARSZAWSKIEJ BÓŻNICY wykryto poKrya 
o&rzymie zapasy różnych towarów wartości około 
100 milionów koron.

SKAZANIE BANDYTÓW UKRAIŃSKICH. — 
Lwowski sąd karny skazał za napad na leśniczówkę 
i za plądrowanie pod pozorem rekwizycyi Ilkę Iwa- 
szyna na 5 lat, Stefana Demkowa na 3 i pół roku, 
a Jakóba Manna, Antoniego Biłeckiego i Pawła Ste­
fanowa na 3 lata ciężkiego więzienia. Skaaaai byli 
członkami armii ukraińskiej.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
W. P. Tomasz Konefał. Ahfredówha. ProBuwierata 

za rok 1919 wyrównana.
W. P. Stefan Matya, Chełmek, p. Bobrek. Go­

tówkę K. 12 otrzymaliśmy.
W. P. Popowicz Jan, wieś Susiec. Eafendarzy 

żadnych na rok 1920 nie wydajamy. .
P. Jakóśi Tebsła, Chicago. List oteaymaBśiay; 

dziękujemy za pamięć, gazetkę wysyłamy.
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ma majątek w powissie Zbarask-im Safcji WBeh&isj. 
Ziemia przypuszczalna, ezarnoziem w wysokiej 

kulturze.
Kościół parafialny, szkoła polska, Kółko rolnicze 

w miejscu, ,
f Materyąły budowlane w miejscowym Iesie i ka­

mieniołomy do nabycia.
Bliższe szszsgeły i csna za ilstownem parszumte- 

I nisiu psd adresem Raciborski Aleksander, Lntćw, ulica 
I Zaścianek 15.

s 
=

i= =.
i 
f

rozparcelowała już majątki: Olchowiec, Trzeszczany, Bereśce, Peresełowice, Gdeszyn, Karolin, i 
Honiatyn, Alojzów i Rzeplin w powiatach: Hrubieszowskim, Tomaszowskim i Chełmskim, W dal- i 
szym ciągu kończy parcelować: Zadubce, Podlodów, Romanów i Chojno.

Rozpoczynamy parcelacyę kilku nowych majątków. — Cena za mórg od 400 do 1200 Rb. |
Zwracamy szczególną uwagą biednym na majątek Chojno w gub. Lubelskiej, w którym | 

rozchodzą się w czterech kierunkach bite drogi. 6 kim od stacyi kolejowej Trawniki. Ziemia | 
popielatka. Do uprawy lekka. Udają się wszystkie rośliny, Łąk dużo i dobre. Do 15 mrg. do- | 
dajemy 4 q. żyta na zasiew i 6 q. słomy. Lasu młodego 50 mrg. Cena od 400 do 700 Rb. | 
za mórg. Działki już pomierzone, wskaże na miejscu połowy p, Kozak.
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I. BROŻKA

we l^©wie, uL ©atsrsgo 4
’ pośredniczy

przy kupnie i sprzedaży realności, majątków, 
lasów, fabryk, młynów i wszelkich interesów 

handlowo-przemystowych.

3EO@0o®oo®sa@sc®80®a8®BB®ea®isa!i6®gD@

Baczność! dla wkśóian! B^GZttO&S!
Podajemy do wiadomgśei, że emcłromieną została 
Hajflmzł Krajowa włs-ść. Ttalsia Лев1 

sa Ł’«©w8® prs^' uS. ga«na?8^n©ws8tfef 29.
Przyjmuje się przędziwo lniane i konopne, czesane 
i nieczesaae, jakoteż kudzle konopne i lniane, a wy­
daja się wszelkie gatunki piętna i cajgew, o brasy, rę­

czniki itd. w żądanych ssereieńetech
Ajentów przyjmujemy pod bardzo Korzystnymi wa­
runkami. Żądajcie naszych cenników i próbek, które 

wysyłamy darmo i epłalnie
fhjngwssa krajowa wisie. Tkślsia „Lsa“ we Lwo­

wie, o!. Zamsrst?Rwska 1. 22.

Do rozparcelowania
====== r»ie©w palsfcich kofonistów ===== 

w zasfesdrtwj Baheyi, na Poknoio w p^wi^eie kslomyjskim

14 folwarków t j, razem około 10.000 morgów ziemi.
Ziemia czarnoziem, najlepsza, łąki słodkie dwukośne, lasy budulcowe, blizko ■ 
miasta Kołomyji oraz blizko stacyi kolejowej. Cena roli od 1500—3000, lasu 

od 2000—5000 K za mórg.
W miejscowościach, gdzie będzie się rozparcelowywać grunta dworskie jest 
wszędzie kościół, szkoła polska, kasa Reiffeisena, Kółko rolnicze, czytelnia itd. 
Na niektórych folwarkach są budynki gospodarcze. Częściowo ziemia zasiana 

jest oziminą. !
Bliższych informacyi na miejscu udziela delegat kołomyjskiej Rady Naro- | 

dowej p. kichał Plozia, slacya kolejowa Turka-Gody, koło Kołomyji.
Chcący kupić ziemię, niech wybiorą delegatów, którzyby się osobiście f 

udali do p. Plezi i z nim razem obejrzeli obszary, przeznaczone do kolonizacyi. | 
Udający się mają się zaoparzyć w potwierdzenie urzędu gminnego, że | 

jadą na kupno ziemi do wschodniej Gałicyi.
Należy zaopatrzyć się w żywność.
Z grzeczności udziela informacyi redaktor „Wieńca-Pszczółki“ p. Jan 

Gruszecki.

Wsls^ s’^ sPfsszF, aby sprawę przed zim? załatwić. — 
nijphMm hyllaabjl. Radakeya zawiadamia, żs w błizkąśsi gruntów przszna- 
czonyeh do ppreeteeyi zsajdujo się już 8 коЫИ psiskiek
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ZIEMIA IWS» W

Do rozparcelowania między wieśniaków 
polskich z zachodniej Małopolski !<©« 
F©pyt za Lwowem kolo Rudek ma­
jątek Dr. Niezabitowskiego 800 morgów 
w tern 500 m. najlepszej pszennej roli 
i 300 morgów najlepszych słodkich łąk.
Stacya kolejowa w miejscu. Pola położone 

blisko stacyi.

l)_------------------------------------------ ------------ ------------------ ------

ZIEMIA POLSKA W KRAKOWIE.
■s

i) Majątek Hawrylak
650 m. ornego pola i łąk, 2 kim. od.miasta Ober- 
tyna, 18 kim. gościńcem bitym od stacyi kole­
jowej Turka ad kołomyja, jest do rozparcelo­
wania między rolników polskich z zachodniej 
Galicyi. Jest tam 6 budynków i młyn. — Pola 

oziminą po części zasiane.
Cena za mórg po 140t) K. Ziemia pierwszorzędna. 
Zgiaszać się po informacye należy do p. Gru­
szeckiego lun do właścicielki Hawrylaku p. Ober- 

tyn p. Anny Brettler.«

Po informacye zgłaszać się należy: Ziemia 
Polska w Krakowie, Kopernika 8, redakcya 
„Wieńca-Pszczółki“ u redaktora Jana Gru­
szeckiego lub do filii Ziemi Lwów, ulica Zie­
lona 51, Piotr Salawa.

Parcelacyę przeprowadza Zarząd dóbr 
Dr. Niezdrtowsk’ego, Ksrapuż ad Rudki.

(Ludzie wyjeżdżający na oglądnięcie ma­
jątków na wschodzie mają mieć poświadcze­
nie urzędu gminnego).

' ■ ■ —* ... - - . oo :1 
I I

I Parceluje sit

g pod Jarosławiem trzy folwarki o przestrzeni 
Y 450 — 370 i 200 mg. Ziemia i łąki bardzo 
g dobre i średnie. Informacyi przyjeżdżającym 
«= reHektantom udzieli na miejscu inź. geome- 
A tra p. Stanisław Weiss, Jarosław, ul. Słowa­

ckiego 2.
B Parcelację prowadzi adwokat Dr St. Grójecki, 
fea Lwów, Chcrąźczyzna 18.

2) Zadwóne • 

stacya kolejowa w miejscu, 4ś minut jazdy ze 
Lwowa. Kościół w miejscu, jest do sprzedania 
między kolonistów polskich 2 0 morgów, z tego 
120.m najlepszych łąk i b<> morgów najurodzaj­
niejszej ziemi pszenicznej, Nad^je się to na go­
spodarkę mleczną. Ceny niskie. Budynków ża­
dnych nie ma, jednak właściciel daje materyał 
na budowę z pobliskiego lasu po bardzo niskich 
cenach. Zgłaszać się nąlczy po informacye do 
redaktora p. Jana Gruszeckiego lub do Dr. Ma­
ksym. Fryaeckiego, Lwów, ulica Grottgera L. 1.

—------- - ----- —-------- -------- - ----- ---------;------ -----------------®

I Niestanice
|| nad Bugiem koło Radziechowa — stacya 

kolejowa Chołojów — jest do sprzedania 200 
H morgów pola ornego, Łąk i lasów. — Cena 

2.000 K. za mórg.
§ Po informacye zgłaszać się należy do reda- 
g która p. Jana Gruszeckiego lub do właści- 
§ cielą Barona Ernesta Horocha w miejscu.

Slll!l!ll!llll!lil!ii|!|lliillllliilIlliHllil№l
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Bracia Włościanie! Raiffeisena, WASZE Kółko rolnicze, —
powinniście mieć WASZĄ ASEKURACYĘ ■— a tą jest

Ludowa Towarzystwo przez czas wojny
„W I SOtt w Nowym Sjczu

W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków .WISŁY“, a nie ma agencyi*  
niechaj inwalida wojskowy, iub piśmienny włościanin zgłosi się do Dyrekcyi .WISŁY“ 

a otrzyma pouczenie i korzystny, a uczciwy zarobek.

i Drukarnia .Glosa Marata" w Krakowi*.


